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rocznie ., 1"S. 3 kop. 20 
półrocznie . 1"5. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kOD. 80 r 
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Cena pojedyńczego numeru 
kop. 8. I 

I 
Z przesyłką: I 

: rocznie. . . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 I 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGł..OSZEl\U. 

I 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza 

I 
petitn.-Za ogłoszenia kilka- I 
krotne po k. 6. - od wier-

l
i sza.-Za reklamy i nekrologi 
I oraz ogłoszenia zagraniczn~ ~ 
po k. 12 od wiersza.-Za ogło- I 

i szenia, reklamy i nekrologi na . 
' l-ej stronie po k.20 od wier- ! 

sza petitu. : 
(Jeden wiersz szerokości strony= I 

I 4: ,!ierszom j:~o~p~~~ym~1 

WychodzI W ka.żdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę pJ'~yjmują: Oglos~enia pr~yjmują: 

J1I Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie księgarnie. J1I Łodzi księgarnie Schatke, 
Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. JV B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. J1I Dąb1'owie W. Waligór~ki Karol. W Łasku. W. 
Grass. W Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. )1yślińsk"i 

W Piot1'kowie Redakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa1'szawie 
" Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą "Piotrowski i S-ku" (dawuiej "Rajchman i S-ka"). W Łodzi 
W -ny Gustaw Zalewski ulica )1ikołajewska ~ 7 oraz miejscowe księgarnie. 
TV innych miastach powiatowych gllbernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyjmujące prenumeratę. 

W MAJ4TKU ŁĘCZNO 
pocztowa stacyja Sulejów, gubel'nii Piotrkowskiej, 
z powodu zwinięcia gospodarstwa, odbędzie się 

w dniu 26 i 27 CZ61'wca 1899 roku, vvy
przedaż Invventarza żyvvego i 
JIlartvvego, jako to: koni, ","olóvv, 
JIlaszyn, uprzęży i t. p. 

Bliższych wiadomości co do warunków wyprze-
daży, udziela się listownie. (2-1) 

Od Redakcyi. 
Przypominamy szan. czytelnikom, że czas 

już odnawiać przedpłatę na kwm·tał 1111'. b. 
Jednocześnie prosimy zalegaj~cych z przedpłat~ 
o uregulowanie rachunków; wreszcie o wczesne 
zawiadomienie, jeżeli ktoś nie życzy sobie otrzy
mywać nadal gazety. 

--«+»--

WodOCiągów w Piotrkowie. 

też do jakiegobądź innego technika. Wyją
tek stanowią tylko odnogi łączące bezpo
średnio rurę uliczną z podwórzem domu, 
które muszą być przeprowadzane przez za
rząd wodociągu. 

6) Oplata za wodtf projektuje się w zl1Ie
żności od ilości zapl)trzebow3nia, a miano
wicie przy rozchodzie dziennym 20,000 wia
der cena projektowaną jest 40 kop. za 100 
wiader. Cena ta zmuiejszać się będzie pro
porcyjonalnie do zwiększenia !lię rozchodu. 

'l'akim jest ogólny zarys projektu. Przecho
dząc do jego oceny trzeba uprzytomnić sobie 
korzyści jakie mieszkańcom Piotrkowa za
pewnia urządzenie wodociągu i ofiary, które 
mieszkańcy ponie~ć będą zmuszeni, a na
stępnie, porówuawszy jedne z drugiemi, wy
wnioskować, czy sili to wszystko opłaci. 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości że czy
sta i obfita woda ma pierwszorzędne zna
czenie dla zdrowotności miast; daje ona moż
ność urządzenia wygodnie i sanitarnie miesz
kań przez wprowadzenie przy nich łazie
nek i bezwonnych klozetów; pozwala nam 
pić wodę bez narażenia się na połykanie 
cllOrobotwórczycb bakateryj; utrzymywać 
w porządku ulice przez polewanie; odświe-

W zeszły poniedziałek, w sali magistratu rzać powietrze w ogrodach i parkach przez 
zgromadzeni przedstawiciele miejscowej in- urządzenie fontan i polewanie kwietników 
teligencyi i obywatele miasta pod przewod- oraz trawników; nakoniec w razie pohru do
nictwem p. Prezydenta rozpatrywali pro- o starcza zawsze obfitej ilości potrzebnej do ra
jekt zaprowadzenia w Piotrkowie wodociągu. tunku wody i powoduje ogólne obniżenia 
Projekt przedstawiał na zebraniu inżynier stopy asekuracyjnej. 
Kotarski przedstawiciel znanego bydrotech- Przedsiębiorstwo za dostarczanie nam czy
nika, profesora petersburskiego iustytutu stej wody w dowolnej ilości żąda zapłaty 
górniczego p. Wojsława. w stosnnku do zapotrzebowania, a mielOo-

W streszczeniu cały projekt przedstawia wicie: jeżeli zapotrzebowanie ogól ue nie prze-
się jak następuje: wyższy 20,000 wiader to będziemy płacić po 

l) projektodawca obowiązuje się wykonać 50 kop. za 100 wiader zużytej wody; przy 
na koszt własny roboty wstępne t. j. poszu- zapotrzebowaniu więcej jak 20,000 wiader 
kiwanie dobrej wody zródlanej lub studzien- po 40 kop. za 100 wiader i t. d. Otóż ta, cena 
nej, UJ'ządzić cały wodociąg, a mianowicie za wod{} wydaje rai si~ zbyt wygórowaną 
zbudować jedną lub kilka studzien wier- i nie odpowiającą siłom płatniczym miesz
conycb, stosownie do potrzeby, stacyj~ pomp, kańców naszego grodu. Weźmy przykład: 
wieżę ciśnień, przeprowadzić sieć rur wodo- spore mieszkanie składające się 5 poko
ciągowych na głównycb ulicach miasta, zao- urządzone z wygodami t. j. 'I. klozetem 
patrzyć je w dostateczną ilość kranów po- i wanną zużyje licząc skąpo około 20 wiader 
żarowych. dziennie, czyli na rok 7300 wiader, których 

2) Termin koncesyi określa na przeciąg koszt będzie 36 r. 50 k.; jeżeli doliczymy do 
40 lat, po upływie którego całe urządzenie tego jeszcze 3 r. 50 k. na amortyzację wy
wodociągowe przecbodzi na własność miasta. łożonego na urządzenie kapitału i koniecz
:Miasto ma prawo, wcześni~jszego wykupu ne reparacyje-t{) wypadnie nam, że właści
wodociągu lecz nie wcześniej, jak po upły- ciele domów będą zmuszeni podnieść roczną 
wie 25 lat od podpisania kontl·aktu. cenę najmu podobnego mieszkania o 40 rub. 

3) Projektoaawca żąda od miasta bez- lo jest w przybliżeniu o 10%, a taka suma 
płatnego udzielenia odpowiedniego placu hezwątpienia zaciąży na kieszeuiach loka
na budowę stacyi, pomp i wieży ciśnień. torów, którzy, jak wiadomo, w naszem mie-

4) W razie pożaru zarząd wodociągu obo- ście rekrutują się przeważnie z klasy urzęd
wiązany jest dostarczyć potrzebną do ga- niczej, mającej ściśle określony budżet rocz
szenia ilość wody bezpłatnie. ny. Przy cenie wody 40 kop. za 100 wiader, 

5) Połączenie prywatnych domów z siecią cena mieszkania będzie podniesioną o 32 r. 
rur wodociągowych nie będzie obowiązują- 50 kop: t. j. o 8%, a gdy cena wody spadnie 
cem, jak również każdy z właścicieli po- do 30 kop. za 100 wiader. Ceny mieszkań 
sesyi może zwrócić sit:l z żądaniem za pro- podskoczą o 25 r. 50 kop. t. j. 61/ 2 %, 
jektowania i urządzenia domowego wodoci~- Zaledwie ta ostatnia cyfra zdaje mi się 
gu do zarządu wodociągu miejskiego lub możliwą dla kieszeni lokatorów; ale cz yżmo-

żemy liczyć na to, że dzienna konsumcyja 
dojdzie wkrótce do wymaganej ilości 30,000 
wiader? Daleko prawdopodobniejszem jest, że 
przez długi szereg lat po urządzeniu wodo
ciągu będziemy zmuszeni albo płacić wygó
rowaną cen~ 5/ 10 4/10 kopiejki za wiadro, 
albo obywać si~ bez wody. 

Teraz nasuwa się pytanie, czy możliwe 
jest dalsze obniżenie ceny za wodę przez 
przedsilibiorc~? Wymagana cena za 100 
wiader przy dziennej konsumcyi 20,000 jest 40 
kop., co wyniesie dziennie 80 rubli, a rocznie 
29,200 rubli. Kapitał wyłożony na urzą
dzenie wodociągu dla Piotrkowa wedle 
przybliżonego możliwie wysokiego rachunku 
nie przewyższy 180,000 r.; koszt roczny ad
ministracyi i eksploatacyi licząc bardzo boj
nie 10,000 r. pozostaje na czysto 19,200 r. 
jako procent od wyłożonego kapitału co 
stanowi około 13%. 'raki procent przez pier
wsze lata przedsi~biorstwa uważam za~zbyt 
wysoki. C. Z. 

--~.)---

N10Wl ~~dl,j ~kodlfeJg;k!eg~ sport;. 
(Korespondencyja" Tygodnia" z okolicy). 

Systematycznie, w ciągu lat wielu, szerzo
na propaganda, odwodząca' służb~ folwar
czną i wogóle robotników rolnycb, od zawo
dowej pracy, obietnicami wysokich zarob
ków i wesołego życia w mieście, wydaje 
obecnie plon swój. Początek r. b., zaznaczył 
się gwałtownym ruchem emigracyjnym i tłu
mną dezercyją ludności wiejskiej do miast, 
pozbawiając gospodal'stwa rolne naj żywot
niejszej i dla prawidłowego ich rozwoju nie· 
odzownej siły rąk roboczych. Nie dziw zatem, 
że ten i ów, naglony koniecznością, ucieka 
się do miast i, bez wzgl~du na poważne ko
szty, odciąga z nicb nadmiar, bez zajęcia 
zostających, osobników. 

Położenia rzeczonego, nie omieszkała wy
zyskać sfera t. z. "stręczycieli i faktorów", 
wytworzywszy nowy rodzaj sportu, nader 
dla siebie zyskownego i łatwego ale stron~ 
poszuknjąc~ narażającego na tern większy 
zawód i dotkliwe straty. Zobaczymy to 
na przykładach i faktach, po czerpniętych 
z praktyki, a między innemi sprawdzonych 
przez samego piszącego. 

Ogólnie w Piotrkowie znana j każdemu 
z gotowo~cią dostarczenia "zawsze doskona
łej służby" narzucająca się faktorka, strqczy 
np. i godzi nieżej podpisanemu, dwoje "b. do
brych", lecz bieduych ludzi, mEjża i żonę; od 
stron obu pobiera za faktorne zadatki i na ko
szty wyprawienia ich koleją; pl'zybywają na 
miejsce, przez dni parEj bardzo są cb~tni i za
dowoleni, ale po kilku dniacb poczynają gry
masić i pewnej nocy znikają. Interpelowana 
faktorka, rzekomo przeklina ich, grozi im 
zaocznie... lecz faktornego nie zW!'aca i
kilka rubli przepada. Innym razem godzi 
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znaną w mieście "b. dobrą" kucharkę, po
biera znów faktorne i suty zadatek, poczem 
donosi, że takowa zwróciła zaliczkę, gdyż 
została na miejscu; faktorka jednak poszko· 
dowanemu pieni~dzy znów nie zwraca, obie
cując swoim kosztem postarać sili o inną ku
charkę. Rekomenduje wreszcie kucharza, 
który godzi si~, pobiera zadatek i oddaje 
z niego faktorce ostentacyjnie rubla,-gdy 
jednak nadchodzi czas przy bycia, ped różne· 
mi pozorami zwleka, naraźa na coraz nowe 
koszty i - wreszcie zawodzi. Znów więc 
przepada kilka rubli zadatku i kosztów; lecz 
że pilne zajęcia domowe w czasie przed
świątecznym domagają się posługi, faktorka 
dostarcza na jego miejsce kuchark~, acz hie· 
duie przyodzianą lecz "zdatną i dobrą, gdyż 
w jednym dworze 16 lat przebywała " . I zno· 
wu następuje zgoda, jedzie jakoś kobieta od 
ręki ua miejsce, okazuje się istotnie dobrą , 
chętną i zdatną, jedna subie nawet zaufanie 
lecz... po dniach 10·ciu oświadcza potrzebę 
udania się po zastawioną pościel i paszport, 
obiecując tegoż dnia powrócić, przyczem do· 
staje parę rubli na drogę... Po wyjeździe, 
okazuje się, że zabrała służącym chustki, 
pieniądze na sprawunki i-rzecz prosta-ni
knie! Wydelegowany dla jej odszukania 
jeden z oficyjalistów, odegra wszy komedyję 
lliezadowolonego i poszukują(~ego miejsca, 
dociera nareszcie do jądra kwestyi. 

Odkrył on też następujący, dobrze zorga
nizowany sport złodziejski: 

W obec gwałtownego, ze wszech stron po
szukiwania slużby, faktorka, upatrzywszy 
nadające się do jej planów osobniki z pomi~ · 
dzy różnej kategoryi ludzi, ma je zawsze 
pod ręką. W razie pilnego żądania, podsta
wia je, godzi, pobiera zadatki, faktorne, za
liczenia i-stosownie do okoliczności, albo 
zgodzony bez ceremonii odrazu się nie sta
wia, lub, czepiwszy się czego bądź, po 
kilku dniach ucieka. Jedna ze służących, 
pełniąca przy faktorce rolę ajenta do szcze
gólnych poruczeń, przyznała w zaufaniu, że 
ona sama sport rzeczony dosyć dawno już 
praktykuje i nigdzie nie bawi dłużej, jak 
dni parę, a najwyżej tydzień, dzieląc się 
z faktorką za każdym razom wyłudzonemi 
pieniędzmi. Objaśniła wreszcie, że owa zbie
gła "kucharka" nigdy i nigdzie nawet roku 
nie służyła, że jest skończoną pijaczką i go
dząc się tylko do żydów w mieście, nigdzie 
nie dotrwa miesiąca, bo na kaźde żądanie 
faktorki rzuca zajmowane miejsce, godzi się 
gdzieindziej, wyłudza zaliczenia i tak dalej, 
bez końca. Takiej samej kategoryi posiada 

Wyścigi CyklistóIV daIVniej i dzi ś.-Ciel,awe 
f:lkty.-Kultura niemiecka i słolViańska. 

Na torze wyścigowym pogoda, dużo cy' 
klistów, jeszcze więcej publiczności. Gra 
marna wprawdzie muzyka, ale słońce, po 
kilku dniach deszczu, wychyliło z za chmur 
swe jasne oblicze i serca napełniła wesołość! 

W izbie wyścigowej (czytaj n treningbudzie" ) 
gwar nie do opisania. Bohaterowie dnia, 
pólnadzy, porozciągali się jak dłudzy na sło
mie, udając bohaterów igrzysk olimpijskich, 
i-kłócąc się-imponują sobie nawzajem tę
gością muskułów i głosu; bohaterki zaś dnia 
(bo tym razem były i takie) wesoło z nimi 
gwarzą, lub na przyległym placyku kółkują. 

W maleńkim tym światku kipi jak w garn
ku gotujących się mydlin; na mydle bo 
też vel bladze, wszystko tu polega! Odkąd 
zamiast amatorów, por.zęli stawać do wyści
gów przeważnie "fachowcy" i... damy z pół
światka-wyścigi straciły całkiem swój pier
wotny chlu-akter i stały się areną rzekomych, 
a raczej fałszywych zapasów, oraz targowi· 
skiem o rÓżne pieniężne nagrody. Ci pano· 
wie "od fachu", nim jeszcze dosiędą swych 
żelaznych rumaków, już układają się, kto 

TYDZIEN 

owo przedsiębiorstwo kucharzy, ogrodników, 
karbowych-słowem każdego fachu osobniki. 

Nie wiem, czy ta i inne podobne jej fa
ktorki i fakt()rzy prowadzą swój proceder z 
wiedz~ i pozwoleniem władzy; lecz zbyt do
brze i ogólnie znani są oni policyi, zarob
kując w ten sposób jawnie a nawet demon
stracyjnie; dziwić się zatem wypada, że nie 
ściślejsza nad nimi urządzona jest kontrola 
i że tak długo bezkarnie udawać się im 
może to nikczemne okradanie i kn.ywdzenie 
ludzi? ... 

Sądzę, że gdyby Redakcyja "Tygodnia", 
pomieściła odezwę o pr:tyjmowaniu do druku 
zażaleń pokrzywdzonych t~ drogą mnóstwa 
ludzi, zebrałaby się bardzo długa litauija, 
rozwiązująca zagadkę: dlaczego to u nas 
bankrutują kaucyjunowaue kantory strę
czeń, oraL dlaczego to jedna faktorka utrzy
mać może dostatnio siebie, męża, 8 czy 9 
dzieci, służącą, oraz dość obszerny lokal!. .. 

Nieprawdaż że to ciekawe!... 
eddo. 

---ł+)---
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JeSZGZB O naSZBill Tow, Dobr. dla ChrzBscUan. 

W 23 numerze wspomina n Tydzień" o naszem 
TowarzystlVie dobroczynnoślli, z powodu ostatniego 
ogólnego zebrania członkólV tegoż TOIVarzystwa, 
jakie si\2 odbyło IV dniu 28 z. m., \V lokalu taniej 
kuchni. Niezatarte zapewne na wszystkich zgro
madzonych zrobiło wrażenie OIVO treściIVe prze
mÓIVienie SzanolVncgo naszego prezesa, rozpo
czynające posiedzeuie, w którem zasłużony Prze
\l ounik stolVarzyszenia IVyraził dobitną charakte
rystykę działalnośei tutejszego społeczeństlVa miej
skiego na polu miejscowej dobl·oczynuości. Dla 
tego uwazam za ko ni eczue przemówienie to podać 
do lViadomości szerszego ogółu, przynajmuiej w 
głóIVniejszych zarysach, o ile takowe dosłownie 
zapamiętać mogłE:m. 

Zaznaczywszy, na samym wstępie, że doc.hody 
Towarzystwa ciągld się zmniejszają, a potrzeby 
IVciąz rosną, rzucił SzanolVny pan Prezes niepo
kojące pytanie, co dalej będzie? nbo nietylko żad· 
na instytucyja, lecz nawet i żatien pojedyiJczy 
człolViek istnieć nie może, jeżeli do budżetu jego 
wciśuie się stała przeIVyżka IVydatkóIV nad do
chodem; skoro środki się IVyczerpią, to i dalsza 
E:gzystencyja staje się niemożlilVą". 

Po zapytaniu tern, które głębokiej bardzo wy
maga rozwagi, zastanawiał się mówca nad miej
scowem; naglącemi potrzebami TOIVarzystwa. 

nDIVie ochrony dla dzieci, jakie posiadamy, 
przynoszą nieocenione dla miasta korzyści. Są to 
zakłady wzorowo prolVadzone, skutkiem czego 
niezamożni rodzice z całem zaufaniem posyłają do 
nich sIVoje dzieci. O kaź()ej porze roku znajdziemy 
tam ich · zaWSZE: po sto kilkadziesiąt, i te, dzięki 
ochronom, rozwijają się fizycznie i moralnie, uspo· 
łeczniają się i nabierają takich zasad, które ich 
cbronią od wielu złego na przyszłość. Kto cie· 
kawy, jakie dodatnie rezultaty osiągają się \V 

z nich jaką ma wziąć nagrodę, upewniając 
się nawzajem, że jeden drugiemu przeszka
dzać i niepotrzebnie m~czyó jeden drugiego 
"prawdziwym" wyścigiem nie będzie ... I jadą 
też 24 kół np., jak na spacer do kąpieli, 
a dopiero wskakują w wodę i-jeszcze prę
dzej wyskakują z niej po chwycenie nagro· 
dy w ostatniem 25-em okrążeniu! Widocznie 
więc i na tern jałowem i maluczkiem polu 
rozpoczęła się od pewnego czasu komedyja. 
Cóż dziwnego, jeśli ją gra niestety dzisiaj 
świat cały, począwszy od najpotężniejszych 
jego koryfeuszów, m~ż6w stauu, etc. 

Zaprawdę, mogłyby już raz nasze Towa
rzystwa Cyklistów (zwłaszcza prowincyjo
nalne) zaprzestać urządzania tych igrzysk, 
a wziąć się uo turystyki. W jakim celu bo 
wiem, po co i na co wyrzucać setki rubli? 
za co i komu je dawać?.. Ostatnie np. wy
ścigi tutejsze kosztowały Towarzystwo Cy
klist6w 1881's. nagród w samej gotówce, 
nie licząc kosztu medali; dorachowawszy do 
tego znaczne koszta urządzenia - zostaje 
raptem w zysku 40 do 50 rs. Owo więc nie
dawne jeszcze "złe konieczne", przeRtało 
być "koniecznem", bo nawet dochodu kasie 
Towarzystwa nie pr~ynosi!... • 

* * * 
Ciekawe fakta z ludowych szkół pruskich, 

o jakich świat cywilizowany dowiedział się 
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ochronach, niech kiedykolwiek zajrzy do której 
z nich, a z góry można mieć to przekonanie, źe 
IVyjdzie ztamtąd zadowolony i raz na zawsze 
życzliwie dla tych zakładóIV usposobiony. Cóż 
kiedy dwóch ochron dla miasta zamało. Każdy, 
kto nie ma środkólV na jakie takie wycholVanie 
swych dsiecl w domu, a tembardziej, kto oddany 
pracy po za domem, nie ma przy kim ich zostawić, 
radby nmieścić swój drobiazg w ochronach. Tym
czasem oue przepełnione, więcej nad to, co już 
mają, pomieścić uie mogą. Wobec tego, ulir.e mia
sta, szczególniej na końcach jego roją, się od dzia
twy, która pozostawiona sama sobie, dziczeje 
i nabiera przywar, jakie kiedyś w przyszłości 
ujemnie bardzo dadzą się we zuaki społeczeństlVu . 
Trzecia więc ochrona koniecznie j cst potrzebną, 
lecz Rada nawet z projektem ur:tądzenia takolVej 
nie przystępnje, bo nietylko na utrzymanie, lecz 
na pierwsze jej potrzeby funduszu nie posiada 
wcale". 

Dalej zaznaczył pan Prezes ciągłe usiłowania 
Ratly, przedsiębrane dla IVykorzenienia ulicznego 
żebractIVa, które w skutek tych zabiegów obecnie 
znllcznie się zmniejszyło. Do zupełnego jednak 
usunięcia tE:j plagi każdego miasta, z jednej strony 
hrak dostatecznych środkólV, aby zaspokoić konie
czne potrzeby zasługujących na wsparcie bezsilnych 
starców i kalek; z drugiej zaś strony, do usuni~cia 
żebractwa przeszkadza sama publiczność, która, 
zamiast IVkładania datkóIV do puszek jałmużników, 
daje sama jałmużnę na ulicy i tym sposobem za
wodowych wytwarza żebraków. 
Następnie IVspomuiał mÓIVca o włóczęgach-idyjo

tach, do żar)nego zarobkowania niezdolnych -
n IVspółczucie, lub IVstręt w przechodniach wzbu
dzających, obdartych i głodnych"-z któremi nie
wiadomo co zrobić; niema bOIViem odpowiednie· 
go przytułku dla nicb; w taniej zaś kuchni i IV 
domu pracy potrzeby ich cblvilowo tylko zaspo
kojone być mogą. 

nDla tych, od losu upośledzonych istot, po
trzeba (słowa pana Prezesa) zakładu, w którym 
by oni pod ciągłą opieką pozostalVali. Przy dzi. 
siejszych jednak środkach, czy można pomyśleć 
nawet o utworzeniu takiegu zakładu? Zkąd wziąć 
potrzebne na to fuudusze? Z czego łozyć na 
utrzymanie takich zakładów? Summa rocznych 
składek, pomimo że ludność miasta IVciąz wzra
sta, nie zwiększa się ani tl·ochę. Na członkólV To· 
warzystwa uie mozua upro~ić ludzi, rozporządza
jących znaczniejszemi fundnszami, stałość ich IV 

tej mierze jest istotnie zadziwiającą. Dość przej
rzeć listę członków, żeby się przekonać, ilu tam 
brak nazwisk, dla których opłata sześciu rubli 
rocznie bynajmuiej zbytnim nie byłaby cięzarem. 
W innych miejscowościach kraju, chociaż społe
czeństwo, tak jak i nasze, nieskore jest do ofiar 
bezpośrednich dla biednej braci, jednak, chętniaj 
spieszy z pomocą wtedy, gdy może dać choćby 
drobne odsetki od swych rozrYlVek. W tym IVięc 
celu urządza teatra amatorskie, koncerty, bale. 
U nas i tego niema. W roku ubiegłym nietylko 
nikt nie zajął się urządzeniem jakiejś . rozrYlVki 
publicznej z celem dobroczynnym, lecz naIVet 
wszelkie usiłolVania ze strony Rady względem 
zorganizolVania jakiejŚ zabawy, pozostały bezo
IVocne i tym sposobem TOIVarzystIVo z tego tytułu 
żadnego dochodu nie osiągnęło. 

Zastanawiając się nad żródłami przysporzenia 
funduszów na potrzeby towarzystlVa, należy nad
mienić, iż jednem z takich źródeł mogłoby być, 
naprzykład, dobrolVolne opodatkolVanie społeczeń· 

w ubiegłym tygodniu, znamionują istotnie 
wysoką kulturę tego wybranego ludu, tych 
potomków rycerzy krzyżowych. Zmieniają 
się czasy, ale niektóre ludy, wbrew znane
mu łacińskiemu pnysłowiu- nie zmieniają 
się snać nigdy! .. 

Ale oto garstka owych faktów, które-jak 
słusznie powiedział nKuryjer Warszawski"
można śmiało przedstawić bez żadnych wstę
pów i komentarzy: 

W Poznaniu nauczyciel Boye bił ucznia 
pękiem kluczy po głowie. W jednej z wiosek 
we wschodnim powiecie poznańskim nauczy
ciel Wiśniewski tak sponiewierał 12-letniego 
syna gospodyni Zofii Górczak, że chłopiec 
chorował przez kilka tygodni; drugiemu 
chłopcu tenże nauczyciel tak ciężkie zadał 
rany, że dziecko dwa tygodnie chodzić nie 
mogło; ten sam "pedagog" ćwiczył 8·letnie
go chłopczynę, Wawrzyńca Patulę z Miro
slawek, w ten sposób, że kazał go rozcia
gnąć i trzymać czterem chłopcom, . sam z~ś 
bił go tak nielitościwie, iż chłopię, czołgając 
się, dowlokło się do swego miejsca, a potem 
przez tydzień leżało w łóżku. Na nauczy
ciela Gotzheima w Rumianie pod Lubawą 
utyskują ojcowie i matki rod~in, iż przez 
cały tydzień słychać z budynku szkolnego 
żałosne wycie dzieci, jakby tam była nie 
szkoła, lecz menażeryja. ~ auczyciel z Kęp
na, Wenzel, uderzył uczma Bolesława Tn-
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stwa na rzecz miłosierdzia publicznego. Gdzie
indziej opodatkowywują na ten cel nietylko zabawy 
publiczue, lub , składkowe, lecz takze sute i kosz
towne zabawy w domach prywatnych, czerpiąc 
ztad znaozne dochody. U nas, zabaw tak pnblicz
nych jako tez 'i prywatnych, stosunkowo bywa 
niewi~le, ale zato kwitnie sport ... karciany. U nas 
odpowiada za swoje nietyle posadzka, co stolik 
zielony. Jedynje karty na zaniedbanie użalać się nie 
mo "a. Otóż, czyby społeczność nasza nie uznała 
za o\~łaściwe opodatkować tego rodzaju rozrywki? 
Wszak uikt z grających nie będzie stratnym, jeśli 
pewien procent, choćby 10 %, poświęci dla bied: 
nych z wygranej w karty; tymczasem odsetki 
te mogłyby stanowić do roku wcale poważną sum
mę z której skorzystają biedni. Ludzie marnujący 
en~l'gję, czas i pieniąd.ze ~~ asy i atuty, ~ieliby 
w takim razie przynajmUlej to zadowoleDle mo
ralne i uspokojenie sumienia, że jakaś drob
na kwota pos~ła na ulżenie nędzy i niedoli. Prócz 
tego, mogłoby społeczeósh!o .nasz~ oproce!ltować 
dobrowolnie na rzecz mlłosleriizla publicznego 
wszystkie inne swoje sporty, a nadto swoje kosz
towne słabostki nałogi I nawyknienia, jako to: 
stroje zbytkow~e, zagraniczne wycieczki, wesela, 
noworoczne powinszowania i t. d. i t. d., a niewąt
pli wie i z tego tytułu z odseetk powstałyby do
syć znaczne środki na potrzeby biednych. 

(dok. nat.) 
---(0)---

2. 
o robotnikach, wiejskicb. 

III. 
Wszedzie daża do tego, by udzielona 

ordyna~yja, byia' jak najmniej skompli.ko
waną i aby służącemu dostarczała odpOWied
nich środków wyżywienia. Otóż powszechnie, 
a prawie za normę przyjąć można poniższe 
wynagrodzenie. 

1. Koltjdy bezzwrotnej 
2. Płaca gotowizną od 
3. Żyta korcy Ó 
4. Jtjczmieoia korcy 5 
5. Pszenicy korzec l 
6. Grocuu korzec 1 

rub. l 
rub. 16 do 24 

20 
20 
5-50 
5 

7. Drzewa 2 sążnie~półkubiczne 
od rb. 12 do 14 

8. W polu kod kartofle pl'. kw. 100 7-50 
9. Ogródek na wczesne kartofle 

i kapustę pręt. kw. 30 3 
10. Utrzymywanie krowy z cielę-

ciem zimą i latem 9 
11. Mieszkanie (względnie) 12 
i oprócz tego na komornika, któremu się 
płaci zwyczajną codzienną cenę, korzec żyta 
lub jęczmienia, a na świętl\ Wielkiej Nocy 
ćwierć pszeuicy. 

Zdaje się, że to przeciętne wynagl'Odzenie, 
oparte jest na ściślejszych danych, że słu
żącemu nie sprawia ambarasu, a na wyży
wienie się rodziny złożonej nawet z 6 osób 

'TYDZIEN 

jest dostateczne, zwłaszcza, że z owych 100 
prętów kwadr. zbiera się kartofli do 30 korcy 
i że służący przy tym nadziale lJloże jeszcz.e 
dohrać kawałek ziemi na tak zwan)' od
robek, zwykle w czasie' żniw pułdoiówkami 
przez żony fornali kompensowych. 

Jeżeli fornal nie pijak, a żona jego skrzę
tna i zabiegliwa gospodyni, to z przychowku 
prosięcia, ze ~/Jrzedaży cielątka, drobi~, jaj, 
nieużytego nabiału i przy u,""adze na Cląg~y 
dochód ,z najmu z komornika, jest w stanie 
nietylko utrzymać się pnyzwoicie, nigdy 
nie być głodnym i obdartym, ale jeszcze 
corocznie coś odłożyć na czarną godzinę, 
a czego marny dotykalny dowód w na
bywaniu kawałków grunt l nawet 6 mor
gowych przy parcelacy imajątków. Jeżeli zaś 
fomal pijak, próżniak i co rok zmienia' 
służbę, to niczego się nie dorobi i umrze 
nędzarzem, ale takiemu gdziekolwiek by był 
i czemkolwiek hy był, zawszejednakowo dziać 
sie bedzie. 

"W obec takiego położenia nastręcza się 
pytanie: Kiedy im tak dobrze" dla czegóż 
emigrują? Na razie nie łatwa na to to od
powiedź; mając jednak na uwadze, uspo
sobienie we krwi służbistów do ciągłej prze
włóczki, głu potę, a nadews~ystko liczną 
rzeszę faktorów i t. p. podżegaczy, głównie 
rekrutującą sitj z żydów-łatwo tę sprzecz
nOść zrozumimy i uwierzymy, że nęcącemi 
obietnicami lepszych zarobków a mniejszą 
ilością pracy, najlepsi nawet służbiści dadzą 
sie obałamucić. 

".Nie ulega też kwestyi, że i niektórzy pa
nowie, sami psują służbę tak zwanem od
mawianiem, zwykle wykonywanem przez 
ekonoma lub pachciarza. Taki odmówiuny 
służący, nabiera o swej wartuści niepomier
nego wyobrażenia, staje się hardy a przy 
lada sposobności niejeduokrotnie bryźnie 
"ja si~ ta nie pl·osiłem". Jednak takicb pa
nów to niepowstJ'zymuje. Jest to więc smut
ny etyczny zanik i ze zmianą własności, COI'az 
częściej będzie się powtarzać. . 

Czy jędnak na to wszystko JUz OJema 
lekarstwa. i , czy gospodarstwa wiejskie 
z bra.ku obsługi i robotnika up:~dać muszą? 

Mnie się zdaje, że jeszcze tak źle nie jest 
i przy zaprowadzeniu pewnych zmian w sto
sunku ze służbą i w wynagrodzeniu, można 
będzie złe usunąć. Przedewszystkiem trzeba 
zacząć od mieszkań, następnie unormować 
jednakową płacę i ordynaJ'yję, płacić i wy
dawać tę o,rdYllaryję nadzwyr.zaj regural
nie, zboże dawać czyste, pod kartofle prze
znaczać ziemie lepsze, sadzić je wcześniej ou 
swoich a paszy dla krowy i dla cielęcia nie 

maszewskiego tak silnie w twarz, że mu kiem, opowiadał sam o tern kolegom, tak, 
w uchu pękł bębenek. Z ostatnich czasów jakby dostał kromkę chleba z masłem: "Dziś 
głośny jest fakt sponiewierania 7-letniego wyrznął mię w pysk dwa razy, ale onegdaj 
ucznia Wawrzyńca Grzelczaka przez nl\u- to aż tl·zy" (niechaj łaskawy czytelr'ik prze
czyciela Zaeskego tak srodze, że dziecię tłomaczy to sobie na język niemiecki). Ina
w trzy dni umarło. czej się jednak manifestowała ta procedura 

W "Państwie bojaźni bożej" (o ironijo!), w stosunkach pedagogów niemieckich z ucz
w państwie władzy "z Bożej łaski", należa· niami polakami. Tu, prawie zawsze, za od
łoby chyba, dla samego decorum, nieco in a- głosem policzka, następował odgłos książki 
czej wtłaczać, w nierozwinięte bo mło!le lub kałamarza rozbitego o kulturną głowę 
mózgi dziecinne, naukę, zwłaszcza na naj- pedagoga. Oczywiście, każdy taki wypadek 
fałsr.ywszym systemie nauczania opartą. kończył się wydaleniem zuchwałego elewa, 
Jeśli się rządzi z Bożej łaski - to już przy- ale, po pewnym jakoś czasie, ów czysto snać 
llajmui~j na jakiej takiej łaskawości i ludz- narodowo-niemiecki spos6b karcenia mło
kości winien być ten system rządzenia osnu- dzieży, przez wymierzanie policzków, zasto
ty, choćby tylko w zastosowaniu do bie- sowywany był już tylko do fizyjonomij nie
dnych, niewinnych i słabych istot dzieci~ mieckich. Widoc:mie więc, że znęcanie się 
cych! Trudna to jednak sprawa tam, gdzie nad dziećmi i zabijanie w niej w samym ~a
jak w Prusach mają odmienne nieco (oczy- Ndku poczucia godności osobistej nie jest 
wiście, kulturalne bardziej) wyobrażenie w Prusach rzeczą nową, ale, jak same Prusy 
o godności ludzkiej i ludzkim honorze. starą; jest un widocznie niel'Ozerwalną czą-

Jeden z naszych znajomych opowiadał stką. owej wyjątkowej kultury, którą niem
nam świeżo, z powodu wyżej przytoczonych cy s~ę szczy~ą·. . . 
faktów, j.e w szkołach pruskich już przed 25 NIe pOyvl~D1. Sl~ Jednak pp'. p~dagodzł' 
laty, gdy jeszcze nie było mowy o wtłacza- pru~cy d~lwlć, .Jeśli kultura słowl~n~ka poll· 
niu li tylko krzyżackiej kultury w mózgi czkow m~ znosI .. U nas, nawet oJcle? wła
młodzieży, że już wówczas pedagodzy nie- snego dZIecka n~gdy w ~en sp?sób ~I~ uka
mieccy po gimnazyjach (!), za każde przewi- rze, bo uważa,. z~ wyT~lle.r.zame takIej kaJ'Y 
nienie karali najpierw ucznia wymierzeniem upadla wprost 1 bItego l bIJącego. M. D. 
rou policzka. Ze swoimi współrodakami szło ___ -(+)-__ 

im to bardzo gładko; uczęstowany policz-
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wydzielać; również trzeba posiadaćjedną izbę 
obszerną, ogrzewaną, w którejby zimą zbie
rała się czeladź dla pogawędki i odczy
tania ga.zety, dajmy na to Z01'ZY lub Świą
tecznej, KU1'yjera rolniczego, które trzeba za
prenumerować, no-i jakiejś książki wziętej 
z bibilijl)teki gminnej. Słowem trzeba .do
starczyć karmy dla serca, umysłu i dla ce
lów wychowawczych tak gorąco i rozumnie 
przez p. A, D. zalecanych. Myślę, że nie ma 
majątku, gdziehy się to nie dało uczynić 
bądź przez rządcę, ekonoma, ogroduika, 
a wreszcie panienkę, panicza lub samego 
pana, rozumie się, byle to było wykonywane 
z zupełnem oddaniem się p,'.zedmiotowi i w 
granicach przez Pl'awu zakreślonych. 
Również należałoby przez pośrednictwo 

zakładających się 'l'owarzystw rolniczych, 
wyjednać na drodze prawodawczej odpo
wiednią zmianę dzisiejszej kodyfikacyi w 
stosunkach służby i robotników, zaopa
trzyć takowych, szczególniej pierwszych, 
w odpowiednie książki służbowe, a świa
dectwa sprawowania się pod odpowiedzial
nością udzielać ściśle i sprawiedliwie. Nie
mniej należałoby postarać się na drodze 
właściwej o wytępieńie zgrai faktorów i agen
tów, działających nie w imię humanizmu a w 
celach wyzysku i na szkodę rolnictwa. 

Nasuwa się tu jeszcze jedno spostrzeżenie, 
że agenci i faktorzy, pomiędzy licznemi ar
gumentami, mają jeszcze i to: "Maćku, Bart
ku, Wojciechu, po co wy macie tak ciężko 
pracować? tu was gnają od ~witu do nocy, 
nie macie czasu nawet zjeść, a tam będziecie 
robić od 8 do 12 i od 2 do 6 po południu, 
wyśpicie się jak byk, zjecie dobl'ze, ino mnie 
posłuchajcie!" I głupi fornal lub robotnik 
chłopek łapie się na to. Przy "poczęstnem" 
roztkliwia się nad swoją ciężką pracą, bierze 
zadatek a choć potem żal mu rzucać rolę 
rodzinną, choś łazi osowiały, jednak ratując 
się nadzieją lepszej doli, zwykle faktorowi 
dotrzymuje zobvwiązauia! 

Nie podlega zaprzeczeniu, że dotąd .ma
ło zwracano uwagi na czas pracy fornala 
i na małą ilość godzin snu i odpoczynku. 
Wyjeżdża do roboty ze wschodem, wra
ca z zachodem słońca~ w południe ma za
ledwo 2 du 2 1/ 2 godzin na obiad, naka
rmienie; napojenie inwentarza, a jeszcze 
w tym czasie musi wybrać paszę na 
noc i podściółk~; więc na tak zwany odpo
czynek we dnie prawie nic mu nie pozostaje, 
a na sen w nocy zaledwie do 5 godzin się 
okroi, co stanowczo jest niedostateczne i pu
woduje leniwe, senne prowadzenie roboty. 
Wedle mnie (a mówię to z praktyki) wy
jazd ranny do roboty powinien się regulo· 
wać ze wschodem słońca, bo wtedy i czło
wiek i zwierzę są najrzeźwiejsi; od roboty 
jednak powinni zjeżdżać stanowczo o 11, 
a popołudniu wyjeżdżać o 3, czyli że na po
łudniowy czas powinno przypaść co najmniej 
4 godziny, a jeżeli jeszcze przez oddzielnego 
służącego, tak zwanego }16zaka przygotu
jemy paszę i pościółkę, jeżeli nawet siano 
na noc ułożymy za drabiny, a roboty wie
czorem do późnego zachodu przeciągać nie 
będziemy, to każdy czy fornal rataj znajdzie 
dość czasu na posiłek, wypoczynek i sen po
łudniowy, choćby 2 godzinny. 

Wydatek na luzaka sowicie się opłaci 
żwawszą robotą, lepszeUl zużytkowaniem 
dollł'ze rozłożonego za drabiną siana, no, 
i chętnem nadal pozostauiem na miejscu słu
żącego. Równomiernym do tego czynnikiem 
jest posiadanie pełnego inwentarza martwego 
t. j. wozu gnojnego, kopnego, pługów, bron, 
extyrpatorów, półkoszków, linek, łańcuchów, 
kosza, wiaderka do wody, zgrzebeł, szczotek 
i postronków na siano i oddauie takowych 
do użytkowania każdemu ze służących 
wedle porządkowego numem i ze wskaza
niem każdemu raz na za,wsze mi~jsca gdzie 
te pI'zedmioty ma lokować. Tym sposobem 
uniknie się straty czasu, nieporozumień pomię
dzy służącemi wskutek zabrania jeden dru
giemu jakiegoś narzędzia lub sprzętu i przez 
to, jeżeli jest służący porządniejszy, zachęci 
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się go dbałości o utn.ymanie w stanie do
brym tego inwentana j dalszego pozostania 
na miejscu. 

Robotnika dziennego należy wypłacać 
tygodniowo a dnie zarobu e sprawdzać ści
śle, reguluj~c ceny najmu, wedle zwyczaju 
i wedle cen płaconych w okolicy. 

Zdaje się mnie, że jeżeli to wszystko za
chowamy i będziemy ściślej wgl~dać w 
postępowanie ze służ~cemi i robotnikami 
naszej pomocy t. j. panów nądców, ekono
mów i pisany, a faktorów i agentów'dla uka
rania władzy wskazywać, kwestyja tak zwa· 
nej emigracyi i opustoszania wsi, bez ucie
kania się do tak radykalnego środka jak 
wstnymywanie wydawania pasportów, choć
by uiezupełnie pełnoletnim, sama z siebie 
upadnie i wtedy to ósi~gniemy uiezbite 
przekonanie, ze robotnik miejscowy jest 
naj tańszy i najelepszy . 

---o.o-~ 

KroniKlI PiofrKoJtJsKII. 

Prosimy czytelników naszych z miasta 
Piot7'kowa i całej piot7'kowskiej gUbe7'nii 
o komunikowanie nam ważniejszych fa
któw i ciekawszych wypadków. PJ'oste po
danie wiadonwści jest dostateczne; Ob7'O
bienie należy do 7·edalwyi. 

- Rada Piotrkowskiego Towal'Zystwa 
DobroczynIlości dla Chrześcijan uiniej
szem zawiadauia, ze stosownie tło § 1-0 te
stamentu iI.p . Burgharda zawakował obecnie 
fundusz na zakupienie jednej maszyny do 
szycia, o którą wedle woli testatora ubiegać 
się mogą biedne wdowy dziećmi obarczone 
i panny z pracy własnej siebie i rodzinę 
utrzymujące, z warunkiem, ażeby kandydat
ki były katoliczkami, mieszkankami Piotr
kowa i moralnego prowadzeuia się. 

OSuby interesowane winny z odpowiednie· 
mi dowodami zgłosić się do kancelaryi tejże 
Rady, najdalej do d. 30 czerwca r. b" po 
upływie którego to terminu żadne prośby 
przyjmowane nie będą, 

Prezes Rady Srzednicki, 
Członek-Sekretarz Ed, Poraziński. 

- Przyja~d J. O. Naczelnika Kraju. 
W pi~tek o godzinie 2 i pół po południu sta
nął na stacyi Piotrków extra pociąg z J. O. 
Księciem Imeretyńskim, jadący z objazdu 
Sosnowca, Będzina, Zawiercia i Częstochó
wy. Na stacyi przyjęła dostojnego gościa 
deputacyja miejska z chlebem i solą, złożona 
z radnych magistratu i obywateli miasta, 
w której imieniu przemawiał dr. Strzyzow
ski, następnie deputacyj a ziemiańska w któ
rej imieniu przemawiał p. Skórzewski wł. 
dóbr Chełmo, wreszcie deputacyja włościań
ska i przedstawiciele wszystkich władz rzą
dowych miejscowych i Tow. Kredytowego 
Z-go. Następnie J. O. Książe zwiedził tu
tejszy Sobór prawosławny; przejechał na 
plac Aleksandryjski, gdzie przy dźwiękach 
marsza orkiestry strażackiej przeszedł wzdłuż 
frontu szeregów Straży Ogniowej i Towa
rzystwa Cyklistów, zatrzymując się nieco 
dłużej, z łaskawemi słowy, przed członkami 
zarządó,:" tych instytucyi, wreszcie udał się 
do KOŚCIOła Farnego, witany w progu przez 
zgromadzone licznie duchowieństwo. Ztam
tąd J. O. Książe zwiedził Gimnazyjum męz
kie, gdzie w towarzystwie kuratora okręgu 
warszawskiego i licznej świty, był na egza
minie z historyi powszechnej, wreszcie obej
rzał szpitale miejscowe, więzienie, kościół 
ewangielicki, gimnazyjuUJ żeńskie, urząd woj
skowy i ochronkę prawosławną; do ochl'Onki 
katolickiej Kg l, z powodu zbytniego jej odda
lenia od centrum miasta, nie był już wstanie 
J. O. Ksiąze podążyć. O godzinie 6 rozpo
czął się objad u J. W. pana Gubernatora, 
a o godzinie 9·ej wieczorem wyruszył Do
stojny Gość z powrotem do Warszawy, prze
jechawszy na stacyję dr. żel. wśród rozsta-
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wionych szpalerów Straży Ogniowej i Towa
rzystwa Cyklistów, za co uie omieszkał tym
że najłaskawiej osobiście dziękować ua wy
je?dnem. Na peronie ponownie dała się sły
szeć muzyka Strażacka. 

- Na ostatniem posiedzeniu Komitetu 
Ochrony leśnej, w dniu 9 czerwca r. b. 
rozpatrzono i zadecydowano następuj~ce 
sprawy: 

l) Właścicielowi dóbr Ładzice powiatu 
noworadomskiego, pozwolono na wyrąb 82 
morgów lasu na przestrzeniach przeznaczo· 
nych na sprzeda z za pośrednictwem Banku 
Włościańskiego, z warunkiem zalesienia 
z gruntów ornych 30 morgów. 

2) Właścicielowi dóbr Rożkowa - Wola 
pow. rawskiego, pozwolono na wykarczowa
nie i zamiłlnę na inny użytek 16 morgów 
przestrzeni poleśnych. 

3) Takiez pozwolenie wydano właścicie· 
lowi dóbr Płoszów pow. noworadomskiego, 
na przestrzeń 23 morgo 

4) Właścicielowi dóbr Kurówek pozwolo
no na wyrąb 9 m. lasu, z pod którego grunt 
ma być oddany włościanom w zamian za ser
wituty. Postanowienie to wejdzie w wyk\,na
nie po zatwierdzeniu umowy o serwituty 
przez włlldze włościańskie. 

5) Właścicielowi dóbr WieIgomłyny pow. 
noworadomskiego, .pozwolono zamienić na 
użytek rolny 17 mórg przestrzeni poleśnych, 

6) Właścicielowi dóbr Zgniłe Błoto pow. 
łódzkiego, odmówiono zezwolenia na wykar
czowanie i zamianlt na inny użytek 30 m. aż 
do przedstawienia planów dóbr. 

7) Posiadaczowi 3 m. lasu we wsi Mirów 
bltdzińskiego powiatu, odmówiono pozwole
nia na ich wyrąb. 

8) Posiadaczowi 56 m. lasu we wsi Ka
mienica Polska będzińskiego pow., odmówio
no pozwolenia na częściowe ciltcie laBu, aż do 
pnedstawienia uproszczonego planu gospo
darstwa leśnego. 

9) Włościanom posiadaczom drobnych 
przestrzeni leśnych w różnych miejscowo
ściach gubernii pozwolono bądź to na zmia
nę tych przestrzeni na użytek rolny bądź też 
wyrąbanie kilku lub kilkudziesięciu sztuk 
drzewa. 

- Wielka wygl'ana ostatniej loteryi 
klasycznej Królestwa Polskiego, padła tym 
razem na Piotrków, który dotąd słusznie na
rzekał, że nie wychodzi w nim żadna wię· 
ksza wygrana. Otóż nietylko wyszła-ale 
los nie okazał się tym razem "ślepymI' we
dług przysłowia; wygrali bowiem ludzie, 
wprawdzie nie biedacy, ale zupełnie nieza
możni: mianowicie p. Kancler urzędnik banku 
włościańskiego, p. Nakonieczny nauczyciel 
tutejszy elementarny, p. Kowalewki rządca 
dóbr Trzepnica pod Piotrkowem i p. Parol 
rządca dóbr Krześlów. 

- Pr~bki polszczyzlJyf Rzadko przy 
której z zabawek dziecinnych, jakie kupuje
my po różnych sklepach, znajduje się opis 
jej w języku polskim wydrukowany; gdy się 
zaś przypadkiem zdarzy, to widoczna, że 
geszefciarz \Vyrabiaj~cy zabawkę, nie trosz
czy się w nim bynajmniej o czystość pol
szczyzny, wiedząc, że "Polak głupi i tak 
kupi". 

Na dowód powyższej prawdy-przytacza
my tu wydrukowany na zielonej kartce, 
opis zabawki, dołączony do pudełka z dzie· 
cinnym pistoletem: 

TJPistolet z powietrzne mi st~·załami . Zaba
wa bardzo interesująca dla osób różnego 
wieku, zajmująca i działająca na wzmocnie
nie zdrowia. Nie należałoby nikomu gardzić 
codziennem wprawianiem się w strzelbie 
z powietrznemi sh·załami. Ona rozwija mu
skuły i wzmacnia nerwy. Oko i ręka nabie
rają pewność, godną podziwienia. Siła woli 
zahartuje się i dosięga do samodziałania, tak 
niezbędne dla dzieci kapryśnych i ze smu
tnem usposobieniem humoru. Szczególnie 
zabawę t~ polecają damom, jako rozwijaj~· 
ca ciało i uskuteczniaj~ca obecność humoru 
i stanowczość. Dalej, zabawa ta sprzyja 
cielesnemu rozwinięciu u dzieci." 
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A oto inna próbka stylowa, wzięta z piotr
kowskiego afisza (tych kwiatków mamy na 
każdym kroku tysiące): "Benefisantka przy
gotowila na swój benefis dużo nowych nu
merów" ... "Wykona 2 kobiety i 2 kawale
rzy" .... "Sceny wzięte z życia bogonskich 
cygan" i t. d. 

- Wyścigi cyklistów. W ubiegłą nie. 
dziel~ odbyły się tutaj wyścigi cyklistów
Publiczności na nie zehrało się sporo. 
Na trybunie zajęli miejsca: prezes piotrkow
skiego Tow. cyklistów p. Br., kapitan łódz
kiego-p. M. i zgierskiego-p. Sz. Biegów 
było 7: W pierwszym biegu "Derby", po 
przedbiegach, przyjęli udział pp.: Wychow· 
ski, Benet, Blim, M. Barański i St. Barański 
z Warszawy i Fleiszer z Piotrkowa. Pier
wszą nagrodę 75 fr. zdobył p. Wychowski, 
drugą 50 fr. p. Benet, a trzecią 25 fr. p. M. 
Barański.-W biegu" Wstępnym" (2,000 m.) 
wziął pierwszą nagrodę-żeton srebrny du
ży p. Lindnel' z Łodzi, drugą-żeton srebrny 
mały p. Beutler z Łodzi, bronzowy zaś że· 
ton-p. Grabiec z Piotrkowa. - Do biegu 
"Piotrkowskiego" (2,700 m.) stanęli pp. Wu
ka, Speko i Skilef; w biegu tym zeton złoty 
mały zdobył p. Wuka, duzy srebrny p. Spe
ko, a srebrny mały p. Skilef. - W biegu 
"Warszawskim" (2,700 m.) żeton złoty zdo
był p. Bogucki zŁodzi, srebrny duży Dołęga, 
a"srebrny mały Damsz. - W biegu "Dam· 
skim" (2,000 m.) przyjęły udział pp. Kocięc
ka z Warszawy, Wester z Wiednia i Marie 
Komet z Noworadomska; nagrodę pierwszą 
50 fr. zdobyła p. Kocięcka, a drug~ 25 fr. 
pani Wester. - Nastfipnie odbył się match 
pomiędzy 2 najlepszymi jeźdźcami dnia, tj. 
po miedzy p. Wychowskim i p. Benetem, 
o nagrodę 60 fr.; zwyciężył p. Benet; p. Wy
chowski w 17 kole wycofał się. -- Wreszcie 
o nagrodę 40 fr. rozegrał się match na tan
demach pomi~dzy: Kocięcką-Benet i We
ster-Wychowskim, ci ostatni wygrali. 

- Składy drzewa tutejsze. Odnośne 
władze postanowiły niebawem usunąć skła
dy drzewa z zaludnionej jui alei Aleksan
dryjskiej. 

- Ś"'iętokl·adztwo. W nocy z wto.rku 
na środę, na miejscowym cmentarzu katoli
ckim, okradziono kaplicq ś. p. Jiittnel·ów. Zło
dziej wykrajał szybę z okna i wszedłszy 
tędy zabrał cztery lichtarze srebrne i krzyż 
srebrny-o Na razie nikt nie zauważył święto
kradztwa; dopiero ludzie koszący trawę zna
leźli w tejże wyjętą szybę i. natychmiast za
wiadomili o tem grabarza. Sledztwo w toku. 

- Z rusztowania. We wtorek po połu
dniu majster ciecieiski Górniak, dozorując 
przy budowie domów familijnych na Bugaju, 
wskutek poślizgnięcia się spadł z rusztowa
nia drugiego piętra, siluie się kalecząc. 

- Zaprowadzenie telefonów. Dochodzi 
nas wiadomość z wiarogodnego źródła, że 
zaprowadzenie komunikacyi telefonicznej 
mi~dzy Piotrkowem, Tomaszowem i Łodzią 
zostało zdecydowane. . 

- Wzbl'olJielJie fabrykacyi. Ze wzglę
du na odkrycie fałszerstwa w fabrykacyi 
wody, tak zwanej owocowej, w Łodzi, urz~d 
lekarski zamknął tamże 10 takich fabryk. 

- lUydlarnie Iłowe. Icek Borensztein 
i Szlarua Goldmintz otrzymali pozwolenie na 
budowę mydlarń nowego typu w Łodzi. 

- SPl·ostowanie. Ponieważ n Tydzień" 
podał niedawno wiadomość, że do pabija
nickiej szkoły handlowej przyjmowane będą 
d:dewczęta-czujemy się teraz w obowiązku 
sprostować takową za TJRozwojem", który 
donosi, ze od przyszłego roku szkolnego bę
dzie otwarta specyjalna w Pabijanicach 
szkoła handlowa żeńska. 

- Zarząd b~dzillski. lłOwiatowy "W 
nowym etacie zarządu powiatowego będziń· 
skiego (vide li! 50 zbioru praw) zaszły 
zmiany następujące. 

1) Utworzono 2 posady referentów i dwie 
pomocników tychże z płac~ 600 rb. i klasą 
IX urzędniczą-dla pierwszych, 420 rb. i kI. 
X -dla drugich. 
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2) Wy2.nacl.ono 1,000 rb. naczelnikowi po
wiatu na wydatki 2. tytułu obowią2.ków kOlUi
sar1.a granicznego z Prusami i przedstawiciela 
administracyi w stosunkach z Austl·o-W ~grami, 
oraz 150 rb. na powiększenie płacy temu re
ferentowi zarządu powiatowego, który bę
dzie się zajmował sprawami pogranicza. 

3) Powiększono o 150 rb. sumę, wyzna
czaną na rozjazdy pomocnikowi naczelnika 
powiatu do spraw administacyjno-gospodar
czych. 

4) Powiększono place: referenta do spraw 
policyjnych, sekretarza i sekwestratora 050 
rb. każdcmu, referentów do spraw mi~jskich 
j skarbowych o 10 rb. każdemu i archiwisty 
o 200 rb. 

Dalej suma ogólna, wyznaczana na pisa
rzów nieetatowych i na wydatki kancelaryj
ne zarządom powiatowym w gubernijach 
Królestwa Polskiego, zostaje powiększona 
o 650 rb. 

Na wynagrodzenie dodatkowe strażników 
ziemskich powiatu będzińskiego, którzy naj
bardziej odznaczą się na służbie, zostaje wy
znaczona corocznie suma 4,050 rb. do roz
porządzenia Jenerał-gubernatora warszaw
skiego. 

Na knpno uroni i amunicyi dla szere
gowców straży ziemskiej będzińskiej, tu
dzież na kupno mebli i na Ul'ządzenie pier
wiastkowe trzech kancelaryj naczelników 
straży ziemskiej, wyznaczono jednorazowo 
sumę 3,500 rb. 

Na pokrycie nowych wydatków, potrzeb
nych: a) na wykonanie etatu straży ziem
skiej będzińskiej-22,126 rb. 75 kop. i b) na 
na wyliczone powyżej 8,590 rb.-ma być 
wyznaczona corocznie, począwszy od d. 1 
(l3-go) stycznia 1900-go r. , suma 30,715 rb. 
75 kop. z funduszów kasy państwa. W r. 
1899-ym ma być wydanych z tej sumy tyle, 
ile wypadnie z obrachunku od czasu wpro
wadzenia niniejszego rozporządzenia w wy
konanie. Wydatek 3,500 rb., w ustępie osta
tnim omówiouy, ma być zapisany na rachu
nek oszc~ędności budżetu ministeryjum 
spraw wewnętrznych. 

W myśl powyższego, etat straży ziemskiej 
będzińskiej będzie teraz taki: 4-ch naczel
ników straży z płacą po 1,000 rb. i na roz
jazdy po 300 rb., 3-ch referentów tychże na
czelników po 450 rb. każdy, 30-tu strażników 
starszych po· 200 rb. i 95-iu niższych po 
150 rb., ogółem osób 132. Umundurowanie 
i amunicyja ogółem 7,615 rb .. utrzymanie 
konl-l,170, wydatki kancelaryjne-600. 
Całkowite utrzymanie roc7one-35,726 rb. 
25 kop. 

-- Zmiany \V duchowie'·łstwie. Miano
wani zostali wikaryjuszami: ks; Wincenty 
Kwieciński do parafi Borowno w powiecie 
nowol'adomskim i ks. Franciszek Królikow
ski do parafii Dłutów w pow. łaskim. 

- Amel'ykauie o Łodzi. Grono ameryka
nów, w swej podróży po Europie zwiedziło 
i Łódź mi~dzy innemi, a stało się to niedaw
no. Po powrocie do domu-pisze "Kur. 
Codz." -turyści zdali sprawę z wycieczki 
swej w "New York Herald", jednej z naj
większych gazet amerykańskich. W 23 roz
dziale opisu owej podróży znajduje się no
tatka poświęcona Łodzi. Jeden z emigran
tów tutejszych, p. Jan Dulcha (New-York, 
Leurdstreet 48 w.) przysłał do Łodzi treść 
tej notatki. Brzmi ona tak: "Po za handlem 
i przemysłem, który jest znaczny, mia
sto samo przedstawia się niechlujnie; hotele 
posiaua brudue i bez komfortu; drożyzna 
większa niż u nas. A nietylko miasto: lecz 
i ludzie sprawiają wrażenie niesympatyczne. 
Razi w nich a?'ogancyja, z czego podobni są 
do nadętych głupotą chińczyków, oraz py-
3załkowatość, co znów jest właściwością 
charakteru nieokrzesanych meksykanów, 
Są gburzy i nieucy, a chciwość ich na pie
niądze może iść w porównanie z żądzą wy
głodniałych lwów w chicagoskim ogrodzie 
zoologicznym. Wogóle podc2.as całego po
bytu (byliśmy tam dni 10) zdawało nam się, 
że jesteśmy na południu. naszego kontynentu, 
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w jakicmś mieście, które stoi na bardzo ni
skim szczeblu cywilizacyjnym". Niepochleb
na opinja, ale-co prawda to prawda. 

- lUillisteryjulłI Finansów podaje do 
wiadomości, że ostateczny termin wycofania 
z obiegu biletów kredytowych 25 rb., 10 rb. 
i 5 rb. z 1'. 1897, upływa z dn. 31 grudnia 
1899 (12 stycznia 1900 r.). 

---(.)---

.z: dalszych stron. 
Burmistrz m. Olkusza prostuje i uzupeł

nia podaną w "Ga~ecie Kieleckiej" a pl'~ez 
uas również zamieszczoną w "Tygodniu" wia
domość o projektowanej szkole w Olkuszu. 

Niedokładność wiadomości zasadza się na 
tern, że mieszkańcy Olkusza proszą o otwar
cie szkoły nie rzemieślniczo-górniczej, ale niż
szej szkoły rzemieślniczej, z uwzględnieniem 
kierunku artystycznego i budowlanego ślu
sarstwa. Roczny wydatek na utrzymanie szko
wynosi nie 1,000 rubli (jaką to sumę miasto 
zobowiązało się wypłacać corocznie z zapa
sowych funduszów kasy miejskiej w rodzaju 
stałej subwencyi) lecz 2,770, czyli źe 1,770 
rubli odnieść należy na rachunek skarbu. 
W końcu zaznacza i ten szczegół, że m. Ol
kusz rozporząd2.a nie 10,000, lecz tylko 5461 
morgami lasu. 

- Z Kielc. N a od by tej w tych dniach 
licytacyi w magistracie m. Kielc na repara
cyję bruków i zabrukowanie nowych uli!', 
starozakonni przedsiębiorcy w zażartej kon
kurencyjnej walce, od sumy wywołanej do 
licytacyi opuścili aż 4,574 rubli czyli 36 pro
centów. Jak ci ludzie wyjść mogą "na swo
jem"? Trudno jest sobie wyobrazić, aby i u li
ce zabrukować i na przedsiębiorstwie zaro
bić . W całej tej sprawie widoc7.nie tkwi 
jakiś szwindelek. 

Żołnierz stojący przed tygodniem na war
cie przy prochowni pod Kielcami, wystrzelił 
do woźnicy siedzącego na furmance i zdąża
jącego do kamieniołomów po skasowanej dla 
przejazdu drodze. Kula przeszyła rękę i płu
ca. Ranny niezwłocznie odwieziony do szpi
tala, po upływie paru godzin życie zakończył. 

- W Radomiu d. 10 b. m.: na ogólnem 
zebraniu założycieli radomskiej spółki rolnej 
wybrano: na dyrektora p. Szymona Konar
skiego, na członklJw zarządu pp.: Adama 
Helbicba, Aleksandra Kal'szo-Siedlewskiego, 
ks. Macieja Radziwiłła, Władysława Dobie
ckiego, Józefa Bzowskiego, Antoniego So
bieszczańskiego, Józefa Dobieckiego, Wła
dysława Pruszakaj do komisyi rewizyjnej 
pp.: Władysława Silnickiego, Władysława 
Jelskiego i Antoniego Popiela. Do spółki 
zapisało się 190 uczestników. Spółka roz
porządza już kapitałem w kwocie 15,000 rs. 

- Z Kielc. Dzień 29 maja, jako doroczne 
święto strażackie drużyn ochotniczycb, na
leżących do związku Towarzystwa rosyj
skich straży ogniowych, kielecka ochotnicza 
straż święciła uroczyście. W katedrze od
było się w godzinach porannych nabożeń
stwo, po południu zaś ochotnicy poprzedzeni 
orkiestrą, udali się na zamiejską wycieczkę, 
na górę Karczówkę, gdzie zastawiony był 
pod wieczorek. 

Czasowa komisy ja p"opinacyjna w Kiel
cach rozpatrzyła przedwstępnie już wszyst
kie podania o wynagrodzenie za zniesione 
prawa propinacyjne w miastach i osadacIJ. 
Ostatecznie przyznano jed no wynagrodzenie, 
a mianowicie br. Lanckorońskiemu, za pro
pinacyję w Wodzisławiu, żądaną sumę 
57,200 rB. Oprócz tego, przyznano prawo do 
wynagrodzenia Margrabiemu Wielopolskie
mu za propinacyje w Pińczowie i Książu 
Wielkim, a także Łai Szpiro, Dwosi Dreer 
i Szyfrze Margules za propinacyję w D2iało
szycach i określono dochód brutto za czas 
od 1 stycznia 1890 r. do l stycznia 1895 r: 
dla Pińczowa w kwocie 95,624 rs., dla Ksią
ża Wielkiego w kwocie 20,400 rs. i dla 
Działoszyc w kwocie 40,000 rs. Dla ustale
nia potrąceń ~ dochodu brutto ·j przekonania 
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się, czy właściciele sztucznie nie usuwali 
konkurencyi obcych szynków, delegowano 
na grunt podkomisyje. 

--«e»--

Listy od Redakcyi. 

- Pan1t F. K1'oczewslciemu w Łodzi. 
Prenumeratę opłacono do dnia 1 lipca r. b.-W 
czerwcu r. z. opłacono rs. 2 kop. 40 za II półro
cze r. z., a w grudniu rs. 2 kop_ 40 za I półrocze 
roku biezącego. Rachunki wi~c sprawdzają się. 

licytacy je w Piotrk9wie i gubernii. 

W dniu 16 (28) czerwca w majątku Ostrów w 
gminie grabieli na sprzedaZ mebli i bryki, od 
sumy 486 ra. 

- 18 (30) czerwca w majątku Wola-Bankowa 
IV pow. noworadolUskim na sprzedaż mebli i źre
biąt, od sumy 500 rs. 

- 28 czerwca (lO lipca) w majątku Grabica na 
sprzedaż mebli, karety i pary koni, od sumy 1047 r. 

- 9 (21) lipca IV majątku Krzepczów w pow. 
piotrkowskim na sprzedaż mebli od sumy 230 1'8. 

- 21 czerwca (3 lipca) IV m. Noworadomsku na 
sprzedaż koni, bryczki i l'lubeltówki, od sumy 660 r. 

- 8 (20) czerwca IV m. Piotrkowie na sprze
daż mebli od sumy 195 rb. 

- 10 (22), 15 (1l7) czerwca i 2~ cz erwca (6 li
pca) na rynku w m. Łasku na sprzedaz inwen
tarza żywego i martwego. 

- 18 (30) czerwca w urzędzie ptu łódzkiego ua 
na 10 letnią konscrwacyję, brukó\v na plicach 
i placach w m. Zgierzu, od sumy 3200 rs. rocznie, 
in minus. 

- 15 (27) czerwca tamże, na budowę muro
wanej szopy w osadzie leśniczego zgiers kiego 
lasów mi ejskich IV Zgierzu, od sumy 1761 rs. 
in minus. • 

SYNDYK TYMCZASOWY 
massy upadłości 

ABBAMI lASKOWSKIEGO 
niuiejszem zawiadamia, w myśl 512 art. Kod. 
Handl., następujących wierzycieli tejże upa
dłości : Ji'iszela BOl'11szteina, Abrama Szmula 
Waldmana, Zelika Dunkelmana, BerkaChen
cińskiego, Izraela Złotowskiego, Emanuela 
Nowaka, Icka Baumgolda, Arona Rapapor
ta, Karola Sztajgerta, Burecha Gl'zywacza, 
A. Krigera, l\fojsze W olfa Joskowicza, D. 
Laskowskiego, Chaskiela Wajntrauba, Szmu
la Piotrkowskiego i Gotliba Gejzlera, iż de
cyzyją Piotrkowskiego Sądu Okręgowego 
z dnia 28 maja (9 czerwca) 1899 roku wy
znaczono ostateczny tel'min - miauowicie 
miesiąc czasu od dnia zamieszczeuia niniej
szego ogłoszenia w "Piotrkowskich Guber
nijalnych Wiadomościach" do produkowania 
się wierzycieli Laskowskiego do massy. 

Syndyk tymczasowy 
Adwokat Przysięgły 

7, JJe6sl/: • 
__ Poleca się pierwszorzędny 

a tani Hotel Angielski 
w mieŃcie Ozęstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

LWowy Bozkład jazdy pociągów 
na Stacyi Piotrków 

od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 

Odchod~ą z Piol7'kowa: 
do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kuryj er_ 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 22 w nocy tow.-OS. 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 36 po poł. osobolvy 
5 m. 4 po poło pośpiesz_ 
6 m. 40 po poło osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

do Warszawy 

3 m. 4 IV nocy kury jer. 
4 m. 59 w nocy oS.-tow. 
6 m. 35 rano oilobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

10 m. 33 rallo osobowy 
1 m. 25 po poło pośpiesz 
6 m. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz. osobowy 

P1'zychoclzą do Piot1'kowa: 

z Granicy i sosnowca, z Warszawy 

11 m. 50 w nocy osobowy 10 m. 55 IV nocy osobowy 

---... ---
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Piotrkowskie Towarzystwo 
Wzajemnego Kredytu 

GE~ETHNER I W~~FF W War~zawi~ . -17 KI·akowsliie-p.-zedmieście 17 

podaje niniejszem do wiadomości, iż oprócz dyskonta weksli: 

l-o Przyjmuje na przechowa.nie papiery procentowe, do
kumenty i inne wartości za opłatą 1% od tysiąca, 
za każdy następny tysiąc po kop. 75; 

Skład fortepianów, piallin i organów. 
WYNAJEM. (25-25) 

2-0 Wydaje przekazy na: Warszawę, Łódź, Będzin, So
snowiec, Ozęstochowę, Kalisz, Tomaszów, Lu
blin, Radom, Płock; 

3-0 Inkasuje należności z weksli i innych dokumentów; 
4-0 Udziela poźyczki pod papiery procentowe, towary, 

konosamenty, frachty; 
5-0 Przyjmuje do realizacyi papiery wylosowane oraz 

kupony; 
6-0 Przyjmuje na lokacyję procentową kapitały. 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

Za.kład elektrotechllicaDl 

Aaama Klimki~wi~za 
Warszawa 

Senatorska 35. 

NB. 'Wobec zbliżaJącej si~ po .... y le~niej a. z nią 
-vvyj azdó",," na. le~nie n1ieszkania.. Za .... ząd To,"", a
.... zys~""a. z"" .... aca szczególną u""ag~ na punk~ 

Poleca przeciw koniokradom, złodziejom, 

specyjalne Ost1'zegacze elektryczne od rb. 15. Telefony, 
Dzwonki, Elementy, Maszynki do elektryzacyi, Cewki, 
Motorki i t. d. - Fonografy i walce do nich z muzyką, 
śpiewem także polskim, ruskim i t. d. - Cenniki ilustro-

- 1-y uiuiej szeg-o ogłoszenia. (4-3) 

Wyko1lczenie eleganckie, matm'yjał najlepszy, przy 
zastosowaniu na 1'ok 1899 najnowszych ulepszeń, 

Ceny 'możliwie nizlcie. _ 

wane bezpłatnie. (10-9) 

Fabryka Rowerów 
u !he white rlcyr" 

Bracia lange w lodzi 
u.Zica Św. Andr~eja M 2~. 

Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen
tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W-go Stronczyńskiego). 

(0-18) -
Taaousz Kowalski i A. Trylski 

Poszukuj ~ Dosiądłości, 
pozostałej z parcelacyi, 1-0-4-0 włó
kowej, złożonej: z murowanego dworu, 
ogrodu spacerowego i owocowego, staj
ni, obory, stawu, ornego gruntu, łąki 
i inwentarza. Pośrednictwo wyłączone. 
Oferty prze~yłać spiesznie: Częstocho
wa, skrzynka pocztowa J'W 79. (3-1) 

WABSZAWA~ MIODOWA N4 

jako WYt~CZN~ REPREZERIARC~ polecają 
z fabryki. 

Walter A. Wooda 
ŻNIWIARKI i KOSIARKI 

najwięcej u. na~ rozpowszechnione i uznane za najlepsze 

oraz z fabryki J. W. Stoddard et C-o w Daytnn 

a~AłJJE KONNE ~~TlaEłł" 
najtrwalsze ze wszystkich. 

.... CENNJ:XJ: "OVysyła:rny na 

Redaktor i wydawca ~lirosł8w Dohrz81·łski. 

J?ani.e~ panny ~ 
przyjPżdzające do Wa1'szawy na dłu
~ej lub krócej, znajdą mieszkanie z ca
łodziennem utrzymaniem u Stanisła
wy B-ronilcowskiej. 

Bracka 23. 

! Za wyna[rodzeniem! 
Zgubiono 2 tygodnie temu zega1'ek 
s1'ebrny, mający pod każdą cyfrą em· 
blematMękiPańskiej.-Sumiennyoddaw
ca zgłosi się do ;cukierni Szymańskie60 
w Piotrkowie. (3-1) 

I P O.H. ÓJ. 
Do odnajęcia pokój dla pań za 

rs. 60 rocznie. 
WiadomośU w Redakcyi. (3-1) 

llv.t ł O d. a~ Z Ci. r O "OV a 

MAMKA 
ze świeżym pokarmem, .do umieszcze· 
nia w każdej chwili u Zeb1'ows1ciej, 
wprost cerkwi dom Milllera. (2-1) 

----------------------~------------
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Wracając z mej samotnej wycieczki, ~atrzymałem 
si~ na wężykowatej ścieżce, wijącej się u st6p ogrodu 
i raz jeszcze odwróciłem głowę, by spojrzeć na sine 
skały, kt6rych od owego pamiętnego dnia nie odwie
dzałem, Co za wspomnienia! Co za straszna siła pa
mięci! Zdawało mi się, że ten pocałunek, jaki jej 
dałem, czuję jeszcze na moich wargach, że upojenie 
trwa ciągle i że należy ona do mnie, należyć musi na 
zawsze! Jeżeli mi ją kiedykolwiek zabiorą, będzie to 
występek, równający się prostej kradzieży l 

0, jakże strasznie cierpiałem, przeczuwając mę

czarnie osamotnienia i pożerającej mnie zazdrości! 
Zgnębiony, usiadłem między skałami, a ująwszy w obie 
ręce biedną mą głowę, jak dziecko płakałem, Powoli 
uspokoiłem się i zmęczone oczy zwr6ciwszy na ogrom 
oceanu, bezmyślnie patrzyłem na odpływ fal, wieczy
stem prawem od brzegów uchodzących, by na kilka go
dzin pozostawić w spokoju wybrzeże i skały, zmuszone 
codziennie znosić ich wściekłość i przemoc, 

I zdawało mi się, że tak samo i złe myśli ustępują 
z mego serca; ujrzałem w oddali jakiś pnebłysk spo
kojniejszej przyszłości, i ożywiony nową odwagą posta
nowiłem przeciw ogarniającemu muie szaleństwu wal
czyć i nie poddawać mu się nigdy więcej. 

- Odwagi! tylko odwagi trochę, a wszystko bę
dzie dobrzeJ-szepnąłem powstając. 

Lecz na Boga, co widzę! Przedemną stoi Maryja; 
z przerażeniem patrzy w twarz moją zmienioną łzami 
i sama, jak posąg blada, z oczyma pełoemi łez woła: 

Julijuszu! ty płaczesz? płaczesz może prze-
zemnie? 
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brodząc w cienkich sandałkach po porostach morskich; 
ja pozostałem w tyle, Nagle krzyknęła, 

- Co się stało?-zapytałem podbiegając. 
- Uderzyłam się w nogę!-odpowiedziała, tłoma-

cząc mi zarazem, że noga jej zesunęła się w rozpadlinę 
skalną i boli ją bardzo, 

- Podnieś się, oprzyj na mnie i chodź usiąść na 
tym suchym odłamie skały. 

Usłuchała zaraz i, całą siłą podtrzymywana prze
zemnie, zajęła wskazane miejsce. Po chwili już się 
uśmiechała, 

- WiE.lcej strachu, oiż bólu!--zażartowała, 
- Trzeba jednak obmyć rankę, bo mocno krwa-

wi. Woda słona jest doskonałym lekiem, 
Podała mi płócienną chusteczkę, którą umoczyw

szy w wodzie morskiej, zacząłem przewiązywać ranę. 
Od czasu do czasu wstrząsała się nerwowo pod bólem 
sprawianym przy opatrunku, lecz łagodnie m6wiła: 

- Jak ty umiesz być troskliwym! 
- Bo po raz pierwszy spotyka mnie zaszczyt 

opatrywania takiej n6żki!-odparłem. 
- Niema z czego żartować!-z niez~dowoleniem 

przemówiła. 

Podniósłern ku niej oczy. Usteczka jej drżały, jak 
u rozżalonej dzieciny, oczy wzniosła ku mnie z wyra
zem niemej prośby i sam nie wiem, dlaczego wydała 
mi się nagle tak uroczą, tak piękną, a widoczne w bra
ku ukochania i pożądaną-że straciłem panowanie nad 
sobą: zapominając o wszystkich i o wszystkiem, co nie 
było mną i nią, porwałem ją w objęcia na ustach jej 
wycisnąłem długi, gorący pocałunek, 

HODor kobiety, 6 
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- Julijuszu!-zawołała, zaróżowiona cala. 

Oprzytomniałem nagle. 
- Przebacz! ale ... tak się bałem ... tak cierpiałem, 

widz~c, że ty cierpisz! 

Ona milczała, lecz łono jej wznoszące się i przy
ćmione łzami, w dal oceanu zwrócone oczy, mówiły wy
raźnie, jak była ·wzruszoną. Ręka moja oparta dotąd 
na skale, poszukała j~j ręki i uścisnęła ją gorąco. Nie 
pamiętam już,czy mówiłem co do niej; prawdopodobnie 
powtarzałem tylko bez końca jej imię, dodając niekie
dy jakąś skargę, westchnienie, przysięgę, lub błaganie 
o przebaczenie. 

Zapewne nie słyszała nawet słów moich, tak bar
dzo była zmieszaną i przejętą tern, co się stało. I długu 
siedzieliśmy w milczeniu, nie mogąc si~ ' zdobyć na 
odwagę przerwania tej chwili słodkiego odrętwienia. 

Nareszcie ona pierwsza szepnęła: 
Trzeba nam wracać do domu, 

- Tak, czy będziesz mogła iść sama? 
- Doskonale, tylko proszę podaj mi ramię. 

Stąpaliśmy w milczeniu po kamykach, zwirze 
i trawach, aż do miejsca" gdzie wybrzeże podnosiło się 
nagle, a potem spadkiem kilkumetrowym na dół się 

spuszczało, co zwykle zmuszało nas do wykonania 
mniej lub więcej gwałtownego skoku. Dziś Maryja 
nie mogła się na to odważyć. 

- Należałoby nam obejść to miejsce-przemówi
łn.-Wróćmy się; tędy zejść nie będę mogła. 

Zanim się spostrzegła, chwyciłem ją w ramiona. 
- Julijuszu!- prosiła. 
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Danaid; nigdy jej napełnić nie można. Przechował do 
dziś dnia rozrzutność przodków swoich i roztrwoniwszy 
majątek własny, na fartuszkowyw osiąść pragnie. 
Szkaradny chłopak! 

Czy nie zawiele znów żółci do mego dodałem 
atramentu? Ryszarda od wielu lat nie widziałem, ' 
a może on przez ten czas zmienił usposobienie i stał się 
prawdziwym dżentelmenem? Mówią nawet, że jest 
bardzo przyjemny. Widocznie mam do tych ludzi urazę 
za to, że wyrywają Mat'yję z naszego ustronia; lecz 
trzeba umieć dzielić się ze światem tymi, których 
kochamy ... 

14 Sierpnia. 
Wyjeżdżamy; przed opuszczeniem nazawsze mo

że tych miejsc, chciałem ostatnie rzucić spojrzenie na 
natnrę, którą ukochałem tutaj; cbciałem przypomnieć 

sobie wrażenia i myśli, pogubione pnezemnie potrochu 
wS2.ędzie; zostały one rozsiane między czarnemi skałami 
i wilgotnemi piaskami, wśród wybrzeża, alei dzikiego 
ogrodu i krzaków zielonego jałowcu, wspinającego się 

na wurze. 
Dzień był pochmurny, prawdziwy dzień pożegna

nia! :Fale posuwały się monotonnie, poważnie, a skały, 
ciemniejsze niż zwykle, wyglądały ponuro. Napróżno 

oglądałem się za promieniami słońca, niegdyś tak pro
miennie przeglądającego się w masie wód. Godzina, 
w której wesoło brodziliśmy z Maryją. p<t mchach nad
brzeżnyco, godzina mego szczęścia, tak zdawała się 
odległą.. Dziś wszystko skończone! Przyszłość przed
stawia mi się pochmurnie, jak te brunatne chmury 
na horyzoncie zawieszone! 
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